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Przedmowa
do pewnego podręcznika

Problem języka międzynarodowego nie jest czysto ling­
wistyczny”, lecz także, a może szczególnie „socjalny". Dos­
konałość. tutaj mniej leży w samym języku, niż w zupełnej 
harmonji tych, którzy go używają.

Stworzenie powszechnego języka a priori, wymaga po- 
pierwsze — jeśli jest ono czemś innem niż zwykłą zabawą— 
starannej, nader dokładnej klasyfikacji ludzkiej wiedzy, któ­
rej wyrazem byłby taki język. Ale ta klasyfikacja oddala 
się tem bardziej, im bardziej rozszerza się pole nauki, im 
więcej powstaje nowych dróg które znów ze swej strony są 
między sobą równoległe, czy krzyżujące się.

Jedną z zasług Dra Zamenhofa jest to, że pojmował on 
zupełnie inaczej tę sprawę i jej rozwiązania szukał a posteriori. 
Nie stworzył jeżyka: wyciągnął tylko podstawy swego tworu 
z już istniejących języków, podał ich syntezę. Jeślibyś- 
my porównali języki z siłami, język jego jest „wypadkową1' 
tych wszystkich sił.

Ale dlaczego tak pojmował tę sprawę ? Dlatego, że za­
miast szukać jakiegoś języka dla przyjemności tworzenia go 
mniej lub więcej pomyślnie, on szukał przedewszystkiem, a 
właściwie szukał tylko przetłomaczenia bezpośrednio idei, 
które wypełniały jego duszę, tak, aby go zrozumiała naj- 
wiąksza liczba ludzi, jego „bracia”. Z serca Wypływają 
wzniosłe myśli. Te wielkie myśli, głęboką miłość dla 
ludzkości, gorące życzenie przybliżenia królestwa pokoju, 
chciał on rozgłosić wszystkim ludziom, jakiekolwiek 
byłyby ich języki. Dla niego język jest tylko instrumentem; i z 
tego składa się wewnętrzna oryginalność, niezwykła god­
ność języka tak, że przyrząd ukuty dla określonego celu: być 
pożytecznym — najzupełniej odpowiedział swemu zadaniu. 
Przecież doskonałość jakiegokolwiek instrumentu leży w dos­
konaleni przystosowaniu do jego przenaczenia, do czego zaw­
sze dąży dobry twórca !
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Zapoznać liczne rzesze ludzkie z tem, co wytrysnęło z 
jego serca, przetłomaczyć idee, nie zaś tylko słowa, oto za­
danie, które wziął na siebie Dr. Zamenhof w radości i bólu 
tworzenia. Ponieważ tak rozumiał swe zadanie, mógł odrzu 
cić wszystkie systemy a priori, które oddaliłyby go od zamie­
rzonego celu; on rnusiał — jako nie tylko biegły gramytyk 
i poliglota, ale także „apostoł1' — wynaleźć coś zupełnie in­
nego, niż zwykłą kombinację wyrazów i formuł gramatycz­
nych, coś zupełnie innego t. j. język, potomka idei, posiada­
jącego własną egzystencję, własną duszę, język żyjący.

Oto prawdziwe źródło jego całej siły, oto dlaczego za­
chowuje on wyższość ponad wszystkiemi innemi systemami.

Ale czy z tego wypływa, że esperantyści mają koniecz­
ny obowiązek przyjąć od tego, którego nazywają „Mistrzem11, 
coś innego oprócz samego języka? Nie, zupełnie nie! Dr 
Zamenhof oświadczył, że „Esperantystami są ci wszyscy, któ­
rzy znają i używają język Esperanto, wszystko jedno dla ja­
kich celów się nim posługują1'. Jeżeli ze swego pochodzenia 
nie było Esperanto językiem neutralnym t.j. obojętnem, to jeśli 
chodzi o zagadnienia socjalne, politykę lub religję, stało się 
ono takiem faktycznie za zgodą samego autora.

Z innego punktu widzenia Esperanto jest żyjącym języ­
kiem. W niem czyta, piszę i mówi więcej ludzi, niż w nie­
których innych żyjących językach lub narzeczach. Wszyscy, 
którzy go używają, mimo różnojęzyczności, używają go tak 
samo.

Zarzucano Esperantu, że jest on językiem sztucznym! 
Aleć wszystkie nasze języki cywilizowane są w znacznej 
mierze sztucznemi i stają sie ciągle takiemi pod potężnym 
wpływem inteligentnej woli. Między Esperantem a. tak zwa- 
nemi językami „naturalnymi1- istnieje różnica nie co do natury, 
a co do stopnia.

Esperanto jest Wspólnym językiem, jak jest każdy lite­
racki język, lub właściwiej, język, używany przez kulturalne 
sfery kraju, który używa tego samego języka; ale Esperanto 
jest dla ludów, których języki są bardzo różne. Tutaj właś­
nie leży jedyne prawdziwe niebezpieczeństwo dla języka mię­
dzynarodowego, który może pod wpływem języków narodo­
wych zostać skażony i rozpaść się na narzecza. Ale ponie­
waż Esperanto jest językiem, w którym szczególnie czyta się i 
piszę, językiem dla każdego obcym, więc wyuczonym, 
niezbyt prawdopodobnem jest narodzenie się narzeczy. Z 
drugiej strony esperantyści przewidzieli to niebezpieczeństwo 
i przeciwstawili się mu przez stworzenie Komitetu Językowe­
go i Akademji, których głównem, jeżeli nie jedynem, zada­
niem jest strzeżenie jedności, wspólności, czystości języka, 
przyjmując nowe wyrazy, nowe wyrażenia tylko wtedy, kie­
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dy nie sprzeciwiają się one podstawom języka i są ogólnie 
rozumiane i często używane.

Esperantyści są przekonani, że zwyciężą wszystkie drwi­
ny i trudności, które spotykają na swej drodze. Posiadają oni 
wiele gazet i przeglądów, mają poza sobą bardzo już bogatą, 
bardzo różnorodną literaturę, która jest naprawdę jedna, dzię­
ki wierności, którą oni zachowują dla swej podstawowej 
książki „Fundamento", gdzie dr. Zamenhof skoncentrował, że 
tak powiemy, swój język: więc tradycją Esperanto posiada.

Esperantyści nie dyskutują o swym języku—oni go uży­
wają, nie wątpiąc, że wkońcu przeniknie on najbardziej nie­
przychylne ośrodki, ponieważ pożyteczny dla wszystkich, nie 
jest szkodliwy dla nikogo. Poważajac języki narodowe 
Esperanto nie obraża żadnych uczuć.

Stałość ich przekonań jest siłą i gwarancją ostatecznego 
zwycięstwa.

Th. Cart,
Profesor Wyższej SzKoły Nauk Politycznych.

A 1 v e n u V i...
Alvenu Vi —
Ho, songo elrevita, 
saniga balzamo, 
alvenu Vi...
Ardanta flamo
en koro kaśita,
la fajro brulanta turmente, 
śiranta animon sopiro 

forigos...
akceptos Vin koro kontente, 

pacigos 
doloro post Via aliro...

Alvenu Vi kaj larma,
la koro mia,
de la ekstazo carma,
de la ekspiro varma
Via -
forgesos pasintecon,
ne plendos plu dolore —
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sed goje kaj tutkore
ekamos solulecon —

Alvenu Vi...

Alvenu, ho,
de 1*  vivo hor' trankvila 
ćar krevas jam koro, 
sopiras tro...
Ne laiiroj, gloro, 
estonto la brila, 
nek vortoj de ies estimo 
kaj, homa minlaudo — mensoga — 
cel‘ mia — 
la revo de l‘mia animo 
radia, 
ideo pacama, alloga..

Aperu do Vi, kara, 
korę amata, 
ću kun la bruo mara, 
ću kun la gu‘ nektara...

Frata 
akcepto Vin atendas — 
kaj kun la kor' gojplena, 
rigardo senćagrena 
mi manojn disetendas

Aperu do. .
Eska.

7 \

ANONCO.

Dum la XVIII Universala Kongreso de Esperanto s-ro 
Grenkamp prelegos pri la pola popola kanto. Ciuj samide- 
anoj, kiuj posedas la kantojn tradukitajn (povas esti ne 
eldonitaj) estas insiste petataj sendi ilin prunte al la pre 
legonto, Adreso: 4, rue de Yaugirard, Paris VI, Francujo.
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HenryK SienKiewi.cz

Rememoroj el Maripoza
Mi estis kvazaii traflugante en Maripoza, kaj ankaii. 

tutę neprecize mi ttizitis giajn Ćirkaiiajon. Tamen mi restus 
pli longe en la urbo kaj en la grafolando, se mi scius, ke 
en la distanco de dekkelkaj mejloj de la urbo, vivas en ar- 
baro prototipo de mia Lumturisto. Antaii nelonga tempo, 
Sinjoro M., kiu samtempe kun mi estis en Kalifornio, trale- 
ginte „La lumturiston" rakontis al mi pri renkonto de tutę 
al li simila pola ,,squater“' Tiun rakonton mi ripetas fidele, 
koncerne la enbavon.

...Dumvoje al Big Trees, la grandegaj kaliforniaj arboj, 
mi venis al Maripoza. Tiu urbo antaii nelonge kalkulis 
ćirkau 15 mil logantojn, nune estas da iii dekoble malpli. 
Estas sciate, ke en la Nova Mondo homoj naskigas kieł 
fungoj, sed ankaii ofte iii pasigas papilian vivon. Same oka­
zis kun Maripoza. Gis kiam la rivereto Maripoza brilis per 
ora fundo kaj sur la bordojn lokigis verdąjn pecetojn de 
multekosta metalo, amasitaj estis Ći tie amerikaj ministoj, 
„gambuzinos“ el Meksiko kaj komercistoj el la tuta mondo. 
Poste ći-ćio elmigris. „Oraj“ urboj estas nefirmaj, ćar la oro 
pli au malpli frue devas esti elćerpita. Hodiau urbo Maripo­
za havas Ćirkau mil logantojn kaj la bordoj de la rivero 
Maripoza estas denove kovritaj per densajo de salikoj, arboj 
kotonaj kaj aliaj plimalgrandaj arbetoj: Tie, kie antaiie la 
ministo. kantadis vespere: „I crossed Mississippi", nune kan- 
tadas kujotoj. La urbo konsistas el unu strato, en kiu la 
plej bona konstruajo estas lernejo; la dua vidindajo es­
tas „Capitol“, tria—hotelo de sinjoro Billing, enhavanta sam­
tempe „salonn“, t. e. drinkejon, kaj „bakery“, t. e. bakejon. 
Kelkaj aliaj butikoj brilas per elmetitaj objektoj laiilonge 
de la strato. Movado komercista estas tamen tie tre malgran- 
da. La butikoj provizas nur la urbon mem, laii bezono, ćar en la 
Ćirkailajo estas malmulte da farmohavantoj. La tuta grafolan­
do havas ankorau nemultan logantaron, plej parte gi mugas 
per grandegaj arbaroj, en kiuj estas kelkaj squater‘oj.

Kiam nia veturilo enveturis en la urbon, gi estis neor- 
dinare homplena, Ćar ni venis vendrede kai tio estas foira 
tago. Squater‘oj veturigas tiutage mielon al drinkejo, en kiu 
iii interśange sin provizas per diversaj nutrobjektoj. Aliaj 
alpelas brutaron, farmohavantoj liveras grenon- Kvankam la 
emigracio venas al Maripoza tre malrapide, trovigis tamen 
ankaii kelkaj veturiloj elmigraj, kiuj estas facile rekoneblaj 
lau blankaj altaj tegmentoj kaj lali tio, ke inter la radoj 
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Ćiam estas alćenita hundo, prociono au ursido. Movado antaii 
la hotelo estis nemalgranda, la mastro de la hotelo, sinjoro 
Billing, iradis tien kaj reen, disportante gin, whisky kaj bran­
dy. De unua ekrigardo li rekonis en mi eksterlandanon, ve- 
turantan al Big Trees; ćar la similaj turistoj estas plej dezi- 
rata klientaro por li, li okupigis pri mi kun speciala zorgemo.

Tio estis jam nejuna homo, sed movema kaj vigla kieł 
fajrero. LaU liaj movoj kaj lali lia vizago oni facile povis 
ekkoni, ke li ne estis Pruso. Kun granda gentileco li mon- 
tris al mi mian ćambron. Li klarigis, ke jam estas post bre- 
akfast, sed se mi deziras, oni tuj alportos al mi mangajon 
en „dining room“.

-— Gentelman certe el San Francisco ?
—Ho, ne. El pli malproksimaj regionoj.
— Ali right! Certe al Big Trees ?
— Jes.
— Se vi deziras trarigardi fotografajon de la arboj, iii 

pendas malsupre.
— Bonę, mi baldaii malsupreniros.
— Cu vi longe restos en Maripoza ?
— Kelkajn tagojn. Mi devas ripozi kaj poste mi volas 

vidi ćirkatiajn arbarojn.
— Casado tie Ći estas bonega. Antaii nelonge oni mor- 

tigis pumon.
— Bonę, bonę. Nun mi iros dormi.
—Good bye! Malsupre estas hotela libro, en kiun bonvolu 

enskribi vian nomon.
— Bonę.
Mi kuśigis dormi kaj dormis gis la tagmango, pri kiu. 

oni informis per bastonado je minista pelvo. Mi malśupreni- 
ris kaj antaii Ćio mi enskribigis en la libron, neforgesinte 
aldoni al mia nomo: from Poland. Sekve mi iris al „dining 
room“. La foiro videble jam estis finita, komercantoj disvet- 
urigis bejmen, Ćar por tagmangi sidigis nur kelkaj personoj. 
Du familioj de farmohavantoj, ia sinjoro sen okuło kaj kra- 
vato, Ći-loka instruistino, kiu evidente konstantę logis en la 
hotelo kaj ia maljunulo, se mi povis laii vesto kaj armajo 
rekoni — squater. Ni mangis en silento, rompata nur de la 
mallongaj frazoj: „Mi volus vin danki, sinjoro, por la pano“ 
aii „por la butero“ aii „por la salo-1. Tiamaniere la sidantoj 
pli malproksime de pano, butero aii salo petas pri alśovo de 
tiuj objektoj pli proksime sidantajn najbarojn. Mi estis laca 
kaj mi ne Volis komenci la interparolon. Sed mi Ćirkaurigar- 
dis la Ćambron, sur kies muroj, kieł diris Sinjoro Billing, 
pendis fotografojoj de la arboj grandegaj. Do: Father of the 
Forest“ aii patro de la arbaro, jam fortranćita. Tamen gi ner 
havis forton porti siajn 4.000 jarojn sur sia supro.
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Longeco: 450 futojn, perimetro 112. Bela pago! Ne es­
tas kredindaj la okuloj kaj la surskriboj. „Grizlled Giant“: 
15 ulnojn de diametro. Nu! eć niaj Hebreoj pripensus, se oni 
ordonus al iii liveri tian kreskajeton al Gdańsk. Mia animo 
saltadis pro gojo je penso, ke mi baldaii ekvidos en la na­
turo kaj per propraj okuloj tiun grupon da arboj, pli guste 
da turoj kolosaj, starantaj solece en la arbaro... depost la 
diluvo. Mi Varsoviano, ekvidos per la propraj okuloj „la 
patron", mi ektuśos gian Śelon kaj eble pecon da gi mi Ve- 
turigos al Warszawa por pruvi al la skeptikuloj, ke mi vere 
estis en Kalifornio. Homo, kiu simile erarvagis, al si mem 
Śajnas stranga kaj malgratlvole gojas je penso. kieł li rakon- 
tados revenonte kaj kieł la lokaj skeptikuloj ne kredos lin, 
ke estas en la mondo arboj, havantaj kvindek ses ulnojn en 
perimetro. Tiujn meditojn interrompis al mi voćo de negro:

— Nigran kafon? blankan?
— Nigran, kia vi mem estas ■ — mi volis respondi, sed 

la respondo estus negusta, Car la maljuna negro havis blan­
kan kieł lakto hararon kaj penege tiris post si la piedojn 
pro maljuneco.

Durne la tagmango estis finita. Levigis Ćiuj. La patro, 
farmohavanto, plenigis sian buson per tabako, la patrino 
edzino, sidiginte sur arka sego, komencis sin balanci per- 
siste kaj la filino helhara Polly aii Katty iris al pianino kaj 
post momento mi ekaiidis:

„Yankee Doodlee is going down Town...“
— Oni min ne kortuśos per „Yankee Doodle!" — mi 

ekpensis. — De New-Y ork gis Maripoza ludas tion fratilinoj 
je fortepianoj, soldatoj je trumpetoj, negroj je banga‘oj, infa­
noj je pecoj da bovaj ripoj. Mi forgesis! Ankoraii sur Śipo 
persekutis min „Yankee Doodle". Post ia tempo certe aperos 
en Ameriko malsano: Yankee — Doodlee — fobio! Mi ekfu- 
mis cigaron kaj eliris la straton. Ioma mallumo Ćirkauis Ćion. 
La veturiloj disveturis, la elmigrintoj ankaii. Estis senbrue 
kaj Ćarme. La okcidento rugigis, la oriento malheligis. Al 
mi estis iel gaje kaj bonę. Vivo śajnis al mi tre agrabla, 
malpeza, libera. El gardenetoj apud la domoj estis atideblaj 
kantoj, ie inter kreskajoj por momento aperas blanka robeto 
ie paro da helaj okuloj. Kia belega estis la vespero! Bedati- 
rinde nur, ke la Amerikanoj kutimas vespere bruli balaa/jojn 
en la strato. Odoro de fumo tutę malnepre miksigas jen kun 
aromo de rozoj kaj kun freśa bonodoro de la proksimaj ar- 
baroj. De tempo al tempo el la apudurbaj kąmpoj kaj den- 
sajoj estis aildataj elloj de pafado, ćar preskau Ćiuj loganto] 
de Maripoza estas Ćasistoj; fine la movado Ćesigis, la bała" 
ajoj estis finbrulataj. En la strato mi renkontis kelkajn per- 
sonojn, kaj mi ne scias, Ću malgraiivole mian prepran agor- 
digon mi transportis en la vizagojn de la aliaj, sed inter la 
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mildaj briloj de la sunsubiro, Ćiuj vizagoj śajnis al mi neor- 
dinare kontentaj, trankvilaj kaj felićaj.

— Eble — mi pensis — oni vivas Ći - tie kviete, trankvile 
kaj feliće, en tiu nekonata, kaśita en arbaroj angulo de 
l‘mondo. Eble en tiu Ameriką libereco, animo tiel disradi- 
igas kaj brilas per milda lumo kvazaU lampiro. Tie-ći estas 
ankau nemalsate, kaj nemalvarme, kaj multe da spaco, estas 
loko por distrigi, estas loko por manojn etendi... Kaj tiuj 
arbaroj tiel trankvilaj, ah! kieł trankvilaj... kelkaj negroj, 
irantaj kontrati mi, kantis per belsonetaj voćoj, felice ne 
„ Yankee-Doodle“ sed la „Argentajn fadenojn“.

(Daurigota) trąd. M. T.
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Kelkaj rememoroj el mia 
esperanta propagando.

Estas tutę kompreneble.j ke homo forte konvinkita pri 
la vereco de l‘ideo, kies li estas ano — penas gin kieł eble 
plej vaste konigi al aliaj. Kaj, nome, la esperantistoj apar- 
tenas al tiu frakcio de l‘homaro, kiun nenio estas kapabla fra- 
kasi, kiun neniuj sofistaj teoriaj pruvoj kapablas malkonvinki, 
Ćar iii posedas faktojn kaj logikajn pruvojn. Esperantistoj 
vivas en tiu sfero, kiun ne kreskatingis ankoraii 9/10 de 
tuta homaro; sed ći-tio ilin tutę ne ćagrenigas; małe, iii eć 
sentas sin pli supre starantaj ol ćiuj aliaj, Ćar iii estas bonę 
komprenintaj tion, kio por la aliaj estas ankoraii nekonfidin- 
da, malklara, respektive ne tutę klara. «Veritas vincit» estas 
nia signaldiro kaj gi, nome, liveras la fortojn al propagandis- 
to de Esperanto, ne sukcesinta momente; gi provizas lin per 
tiu neelćerpebla fonto de 1‘forto kaj energio, kiujn li dona- 
cas al disvastigo de Esperanto.

De 1‘tempO, kiam mi ekkonis la lingvon internacian de 
D-ro Zamenhof, t. e. de l‘jaro 1912a, mi havis sufiće multe 
da okazoj observadi propagandlaboron de niaj samideanoj. 
Unuj trovis plei necesa periodan arangadon de pablikaj lek- 
cioj pri Esperanto, aliaj —presadon de propagandaj priespe- 
rantaj artikoloj en Jurnalaro, ankoraii aliaj — portadon de 
1‘okulfrapanta steleto kaj dum interparolo kun iu-ajn alliga- 
don de l‘temo al problemo pri lingvo internacia. Neniu el Ći- 
tiuj metodoj estas malbona sed ankaii neniu el iii sufićas por 
atingi dezirindan sukceson.

En tiuj lokoj, kie estas unu aii du esperantistoj, certe 
ne povas esti grandskala propagando, sed ordinare tiom 
eta nombro de 1‘esperantistoj en hodiaiia tempo estas nur 
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en malgrandaj urbetaćoj, kie unu persono ofte povas multe 
pli fari ol 10-oble pli granda nombro de personoj en iu alia 
fokuso.

Latina proverbo dirast «Tres facet collegium»; se do unu 
sola esperantisto kolektos Ćirkati si nur 2 amikojn, jam estos 
embrio de 1‘organizajo.

Mi memoras kiam en Kronśtadt (mi estis gimnaziano 
ankoraii) ni, tri esperantistoj, post kelkmonata laboro sukce­
sis fari grandan „bruon“ inter ciuj lokaj gegimnazianoj de 
tiu urbo. La propagando tiel vaste disvolvigis, ke en ciuj tri 
ekzistantaj gimnazioj formigis esperantistaj rondetoj. La plej 
aga kaj plej malnova el ni esperantisto estis kolego Sergeo 
Panferov—okklasano kąj lin ni elektis generała Prezidanto. 
Sub lia gvido okazadis ciuj kunvenoj kaj estis akceptataj Ćiuj 
decidoj. Ne malmulte ankaii helpis al ni S-ro Ernst Drezen, 
del. de U. E. A., kiu, konforme al nia pęto, persone sin 
turnis al direktoro de nia gimnazio kun propono, ke li per- 
mesu fari por gimnazianoj prelegon pri la unika gusta solvo 
de la problemo pri lingvo internacia. La direktoro, jam iom 
preparita de ni, permesis fari al li tiun prelegon — nia tasko 
do estis varbi por gi laueble Ćiujn superajn klasojn de l‘vira 
kaj virina gimnazioj. Ni preparis tiucele por ćiu klaso, de la 
V-a komencante, mezgrandan belan surskribon: «Kolegoj! 
Venu la unuan kaj lastan en Kronśtadt eksterordinare interesan 
prelegon pri unika gusta solvo de problemo pri lingvo inter­
nacia; eniro gratis». Po unu de tiuj surskriboj ni donis al 
unu konfidinda esperantema kolego de koncernata klaso, pe- 
tante lin, ke, daUre de 1‘tuta semajno, li gin elpendigadu sur 
la tabulo dum Ćiuj interrompoj. Tiu organizmetodo, kvankam 
iomete stranga—tamen efikis je la junaj animoj kaj alportis 
neatendite bonajn rezultojn. Klasoj 5-a, 6-a kaj 7-a vizitis
tiun prelegon preskau „in corpore"—nur el la oka klaso estis 
pli malmultaj.

Post tiu arangajo komencigis nova periodo—nia «Kron- 
Śtadta Gimnazia Esperantista Rondo», kalkulis jam tiu- 
tempe ćirkau 30 esperante balbutantajn, fervorajn, efektivajn 
membrojn. Eldonata tiam „La Ondo de Esperanto'1 en Mos- 
kvo ofte raportis pri Kronśtadt. La lasta esperantista entre- 
preno de tiu organizajo, dum mia Ćeesto, estis arango de 
1‘esperanta vespero dum kiu ni prezentjs esperantlingve gajan 
teatrajeton; «La renkonto» de Marie Hankel, demonstracis 
plastikan dancon a la Duncan, melodeklamon kaj solkantojn 
esperantajn, finante la vesperon per danco, gvidata en Espe­
ranto de mi, Ćar Poloj en Rusujo Ćiam estis konsiderataj la 
plej bonaj dancemuloj. Kelkan tempon post tio, mi forlasis 
tiun apudćefurban rusan insul-fortikajon por Ćiam, restigante 
•Ce mi nur bonajn, agrablajn rememorojn.
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La sekvantan jaron, t. e. en 1914-a, kiam eksplodis 
mondmilito, la sorto .Jetis min denove Rusujon, sed tiutempe 
jam suden: en Harkov, Kiev kaj Rostov-Don. Portata de mi 
konstantę insigno kvinpinta servis kieł renkontilo de multaj 
samidanoj. Post kelksemajna vagado, rifuginte finfine en mo­
derna, bela kaj rića urbo Rostov-Don, kaj post malgranda ri- 
pozó — mi ekkomencis reserćadi esperantistojn. Tiu tasko ne 
estis facile plenumebla. Car nek «La Ondo de Esperanto*  
nek la «Jarlibro*  de U. E. A. ion ajn menciis pri tiu urbo. 
Sed mi trovis rimedon, prenante iun malnovan Jarlibron kaj 
hazarde trovante en gi nomon de Delegito S-ro D-ro A. 
Veitzler. La vizito kiun mi faris laU indikita en tiu kalendaro 
adreso, savis de la klopodo, Ćar kvankam la doktoro jam depost 
du jaroj estis mortinta, tamen lia edzino akceptis min tre gas- 
tame, respondante al mi je Ćiuj donataj demandoj. Tiu bo- 
nanima virino, vidante mian sinceran interesigon, afable ve- 
nigis al si per telefono, dum mia Ceesto, unu el la restintaj 
lokaj pioniroj S-ron Sokolov, kun kiu mi baldaii amikigis kaj 
komencis volvi kelkajn novajn projektojn por estonteco^ 
■JA.etodo nia estis sekuanta:

1) retrovi Ćiujn vivantajn kaj logantajn en Rostov-Don 
malnovajn samideanojn.

2) retrovi homojn, interesigantajn au interesigintajn pri 
Esperanto.

3) vekigi interesigon pri Esperanto en la pli vastaj ron­
doj de Rostov-Dona urblogantaro.

4) ekscii opinion pri Esperanto de la redaktoroj de la 
lokaj Ćiutagaj gazetoj.

5) Fondi Societon.

Unuan pun^ton ni plenumis Ćefe helpe de malnovaj ad- 
reslibroj esperantistaj kaj de S-ro A. Sab arov — Direktoro de 
Moskva Instituto «Esperąnto*.

Duan pufcton ni plenumis per kolektado de informoj pri 
la opinio koncerne Esperanton kaj varbado al t. n. fondita 
de ni «Loka Ligo de 1‘Anoj de Esperanto*.

Trian punktem ni plenumis kun ioma peno kaj malfacileco. 
Estinte jam 4-ope, spertaj esperantistoj, ni decidis riski — kaj 
pruntedoni ćiu po kelkaj rubloj por aćeti pli grandan kvan- 
ton de malkaraj 5-kopekaj lernolibroj kaj iom da tabuletoj 
kun surskriboj: „Tie-Ći oni vendas memlernolibrojn de inter­
nacia helplingvo Esperanto; Prezo 5 kop.“.

Akirante tiun provizon, ni interkomprenigis kun la po- 
sedantoj de gazetvendejaj surstrataj kioskoj, proponante al 
iii eloendigi la tabuleton en videbla loko kaj preni iom da 
tiuj lernolibroj por komisia vendado, kun certa procenta 
gajno por ilia bono. Kortreme ni atendis rezultojn. Timante,. 
ke eble komence neniu, aii tre malmultaj aćetados tiujn esp. 
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lernolibrojn kaj kioskposedantoj rifuzos al ni estonte vendadi 
ilin, ni mem en la unua monato elaćetis pere de niaj kona- 
tuloj preskati 50 proc, por poste denove doni ilin por ven- 
dado, kvazati nova menditajo. Ni nepre deziris, ke estu spe- 
zo, ke estu aćetado kaj vendado, ke oni kieł eble plej ofte 
vidu kaj aii du tiun misteran Vorton „Esperanto

Post tia kelkmonata turmenta kaj malfacila preparlaboro, 
ni guis konstati, ke 500 lernolibroj estas venditaj kaj elaćetitaj 
de homoj, pri kiuj ni tutę ne scias. Ni ne jugis tro Optimiste, 
pensante, ke jam 500 personoj ellernis la lingvon, Ćar el 
iii Verśajne duono nur trąrigardis kelkajn unuajn pagojn kaj 
lasis la libreton kusi trankvile en betaro ati ślimputri en iu 
angulo de malnovajoj. Ni supozis modeste, se nur dudeka 
parto el Ćiuj aćetintoj serioze ekinteresigis, do same por iii, 
kieł ankaii por ni estus tre dezirinde interkonatigi por reci- 
proka gajno. Konsiderinte Ćion-Ći, ni trovis necesa delikate 
alpaśi la redaktorojn de lokaj Ćiutagaj Jurnaloj por pere dę 

A

iii retrovi tiujn novajn interesitojn. Generale la redaktoroj 
rilatis ne tro faVore al esperanta movado; nur unu el iii pro- 
mesis lokigi en sia gazeto iun negrandan artikolon pri tio, 
se ni gin al li liveros manskribe. Havante tiun promeson. ni 
senhezite verkis artikolon, alvokante samtempe ćiujn, kiuj 
interesigas pri Esperanto alveni en fiksitan lokon dum certa 
dato kaj horo al la Organiza Kunveno de Rostov Dona So­
cieto Esperantista. Al\)enis nur 12 novaj personoj; 6 estis 
alvemgitaj de ni kaj 4 estis ni, malnovaj, efektivaj esperan­
tistoj,— kunę 22 personoj. Tiu nombro plene sufićis por elu- 
tiligi la okazon je bono de nia afero. Malferminte kunvenon 
per nelonga, preparita parolo pri la progreso de Esperanto 
en eksterlando — mi petis ćeestantojn elekti prezidanton de 
tiu kunveno, kaj oni komencis debatojn. Post 2-hora laboro— 
«Rostov-Dona Societo Esperantista^ ekekzistis kaj de tiu 
momento komencigis jam tutę nova oficiala agadperiodo. Mi 
ćesis jam esti plenumanto de Ćiuj teknikaj aferoj, restante 
nur iniciatanto kaj gvidanto de la Societo. Mi organizas kur- 
sojn, horkanton, mandolinkvarteton, Śak-kaj damludadon k. 
t. p. k. t. p.

Por entiri novajn personojn, en tiun esperantistan mon- 
don, ni petis, ke almenali 7 diversaj membroj anoncu sin por
2-hora  dejorado Ćiusemajne en Sekretariejo, kie troVigis 
oferitaj Jurnaloj, libroj kaj kien de tempo al tempo alvenadis 
novaj interesigantoj, dezirantaj enskribigi Ću kursojn, Ću en 
la Societon, Ću por Ćerpi iom da informoj pri Esperanto. Tiu 
dejorado «volens —nolens» konstantę pli kaj pli fervorigis 
kaj firmadis niajn membrojn al nia ideo, kaj trapasinte tian 
skolon iii restis jam fidelaj kaj sinceraj anoj de Esperanto. 
Dank‘al tiu dejorado la Socieio estis konstantę malfermita por 
Ćiu kaj samtempe la nombro de agantaj esperantistoj videble 
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pligrandigadis. Praktike la diritaj dejoroj aspektis tiel, ke 
■ciuvespere oni povis trovi en la Societejo almenau 4 ali 5 
esperantistojn, balbutantajn inter si en la nova lingvo kaj 2 
gis 4 neesperantistajn śak-au damludantojn. Tiu labormetodó 
alportis tre bonan sukceson en la senco de kunligo de la 
rnembroj kaj en senco de popularigado de esperanta nomo. 
Post unu jaro de tiu intern-ekstera laboro, la nomo de nia 
Societo tiel popularigis, ke ec la redaktoroj śangis sian opinion 
pri Esperanto kaj de tempo al tempo konsentadis donadi al 
ni en siaj eldonajoj spacon por senpagaj artikoloj. Tiel mi 
laboris en tiu Societo ankorau dum 2 jaroj, sed akirinte eble- 
con reveni Patrujon—mi eC sekundon ne hezitis por adiaui 
miajn rusajn, armenajn, hebreajn kunlaborantojn 
kaj forveturi per germana vagonaro al mia naskigurbo Siedl­
ce. Laca, elcerpita de longedaura vojago, trovinta strangajn 
germanajn prem-legojn en la Patrujo, mi kvazali ekdormis 
por kelkaj monatoj. Kaj eble mi dormus ankorau pli longe, 
se ne tiu interparolo kun s-ro Alfons Wierzbięta, estinta 
Delegito de U. E. A. Siedlce, kiu min vekis kaj kiu donis al 
mi impulson por plua agado en tiu nobla homar-kultur- 
akcelanta afero.

Dum mia logado en Warszawa, en jaro 1918-a, konati- 
ginte kun la Ćefaj gvidantoj de esperanta movado en Polujo, 
mi multe profitis pri la ekkono de regantaj rilatoj inter es­
perantistoj sur Pola tero.

Translokiginte Lublinon en jaro 1922-a kaj laborinte tie 
komence kun esperantistoj de diversaj nacioj, dc diversaj 
politikaj sinorientadoj kaj konvinkoj, mi ankoraii pli certigis, 
ke ne sufićas fondi Societon, kies celo estas propagando de 
Esperanto—sed se oni deziras gian daUran prosperon kai 
akiron de l‘bona opinio en la urbo, oni nepre devas Ćiuo- 
kaze substrekadi nekontrauśtatan kaj nekontralinacian karak- 
teron de 1‘organizajo.

Generała opinio en Polujo sen tio tre facile suspektas 
esperantistojn kieł homojn, malzorgantajn pri Śtataj kaj pol- 
naciaj interesoj, la opinio preskati ne imagas ec, ke esperan­
taj organizajoj tre sukcese povas kunlabori kun śtatorganoj 
kaj helpi al atingo de śtataj aspiroj; ke iii estas kapablaj 
akceli disvastigadon de veraj sciigoj pri Polujo en ekster­
lando k. t. p., k. t. p.

Tiuj konsideroj igis min fari klopodojn por malfermi en 
Lublin Filion de P. E. A. Interkonsiliginte kun 3 aliaj polaj 
samideanoj kaj kolektinte 15 bonvolajn propramanajn polajn 
subskribojn—mi sukcesis en majo de pasinta jaro sciigi per 
gazetoj al la logantaro de Lublin pri la Organiza Konstitucia 
Kunveno de la Filio de <Pola Esperento-Asocio». Elektita 
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estraro de tiu Filio tuj en la komenco fiksis sian agmanieron 
por tuta jaro.

Estis decidite:
1) Trovi iun-ajn ejon.
2) Arangi kelkajn elementajn kursojn de E. en 25 ho- 

roj Ćiu.
3) Lokigi en gazetoj kelkajn pli ampleksajn artik. pri E.
4) Liveri al redaktoroj kieł eble plej multe da aktualaj 

realaj sciigoj el esp vivo kaj atingitaj sukcesoj.
5) Arangi iun specialan esp.-kurson.
6) Arangi iun seriozan lekcion por pli vasta nombro de 

auskultantoj.
7) Arangi iun eksterurban ekskurson, kun partopreno 

de ankaii neesperantistoj.
Ciuj tiuj punktoj estis akurate plenumitaj, kaj Lublina 

Filio guas doni bonan ateston pri sia vivkapableco kaj per" 
sisteco en la decidoi.

Dum tiu jaro oni arangis 4 elementajn kursojn, el kiuj 
unu estis dedićita speciale por instruistoj de popollernejoj kaj 
la dua—por post-kaj telegrafoficistoj. Oni verkis kaj lokigis 
en la lokaj gazetoj 4 sufiće longajn kaj enbavoplenajn arti- 
kolojn kaj oni liveris dum tiu jaro al redaktejoj kunę 215 
malgrandajn kronikajn sciigojn kaj donis 27 foje pagatajn 
pli au malpli grandajn anoncojn. Vic-Del. de U. E. A. s-ro 
Seweryn Przybyszewski bonvolis fari en la plej bela en Lub­
lin salono de la Muzika Societo lekcion pri radio-disaudigado, 
interplektante konstantę tiun-ći eltrovajon kun U. E. A. kaj 
Esperanto, kieł absolute necesa helpilo por ciu radiisto kaj 
radioamatoro.

Fine la Societo arangis, jam en majo de tiu-ći jaro, du 
ekster-urbajn ekskursojn kun kordaj pinćinstrumentoj kaj 
kun kant' sur lipoj.

Resumante Ćion diritan, ne nur koncerne la agadon de 
lublina <Pola Esp. Societo^, sed ankaii koncerne la Rostov- 
Donan kaj Kronśtadtan societojn — pri kiuj sufiće vaste estis 
mencite pli frue, mi kuragas konkludi, ke cie, kie estas al- 
menati unu arda esperantisto, posedanta iom da forta volo, 
scio, persisteco kaj firma konvinko, ke Esperanto estas nob- 
lafero—tie sukceso de esperanta prospero kaj disvolvigo es­
tas garantiita.

Oni ne bezonas posedi por tio specialajn propagandajn 
kapablecojn; sufićos nur iom da vivsageco kaj konstanteco 
en la komencita ago por resti venkinto en esperanta batalo- 

„Se longa sekeco aii ventoj subitaj 
Velkantajn foliojn deśiras,
Ni dankas la ttenton kaj, repurigitaj,
Ni forton pli freśan akiras*.
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diris nia neforgesebla, kara Majstro en sia belega himno 
«La vojo>. Kaj vera propagandisto de lia ideo neniam devas 
forgesi pri tiuj vortoj.

Li devas bonę memori, ke Ćiun lian agon en direkto de 
Esperanta propagando hodiaU certe postsekvos multaj diver- 
saj komentarioj de kontraUuloj, suspektoj, supozoj kat aliaj 
erar-ajoj. Li devas esti preparita je Ći-tio kaj lia solkonsolo 
en tiuj momentoj devas esti konscio, ke li agas kaj batalas 
por la plej nobla en la mondo afero, por la bono de 1'tuta 
homaro, por la bono de sia Patrujo.

Czesłato Pruski.
■ ■■■■■ B!■■■■■ ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«■■■■■  ■KDianH ■■■■■■■■■■■■ ■■■■■■

Prof. Cart pri Landriomoj.
De 1‘Prezidanto de 1‘Akade- 

mio ni ricewis tre klaran noton 
pri la landnomoj lau Zamen­
hofa sistemo. Tiun ći noton ni 
resumas ći sube:

Malnova Mondo
La gento donas sian nomon 

al sia lando per aldono de 
Tsufikso ujo, lau jena modelo:

Franco (gento), Franca (ad- 
jektivo), Francujo (lando).

A

Listo de Śtatoj
Anglujo, Austrujo, Bavarujo. 

Belgujo, Britujo, Bulgarujo A A f
Cehoslovakujo, Danujo.Egiptujo, 
Estonujo, Fin(n)ujo(Fin(n)lando)j 
Francujo, Germanujo, Grekujo, 
Hindujo, Hispanujo, Holandujo, 
Hungarujo, ITinujo, Italujo, Ja- 
panujo, Jugoslavujo, Katalanu- 
jo, Latvujo. Litovujo, Norvegu- 
jo, Persujo, Polujo, Portugalujo, 
Prusujo, Rumanujo, Rusujo, 
Saksujo, Skotujo (Skotlando)’ 
Svedujo, Svisujo, Turkujo, k. t. p

Nova Mondo
A

Car politike malaperis la pri- 
mitivaj gentoj, la lando mem 
donas sian nomon al la regna­
no per aldono de l‘sufikso-ano

lau jena modelo:
CIsono (lando), Usona (adjek- 

tivo), Usonano (regnano).
Listo de Śtatoj

Algerio, Argentino, Australio, 
Boliwio, Brazil(i)o, Ćil(i)o, Ka­
nado, Kaplando, Kolombio, 
Maroko, Meksikio, Nov-Zelan- 
do, Peruo, Tunizio, CJrugvajo, 
CIsono, Venezuelo, k. t. p.
Nomoj de Provincoj kaj Urboj

Aldoni la finajon -o al la 
prouinca nomo: Brandenburgo, 
Silezio, Prouenco — se ne eble, 
senśange: Loiret, Essex.

Kelkaj nomoj de gravaj óe- 
furboj esperantigis: Parizo,
Geneoo, Kopenhago. — Aliaj sim­
ple alprenas la finajon -o: Lon­
dono, Berlino — se ne eble, 
senśange: Persailles, jFjreslau.

Prof. Cart aldonas, ke en 
tiu ći landnoma demando kieł 
en aliaj, plej bona gv’danto 
restas por ni D-ro Zamenhof.

En Pola Esperantisto ni uzos 
regule la suprecititajn nomojn 
kaj esperas, ke, pro necesa unu- 
eco, ćiuj Esperantistaj gazetoj 
same faros.
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El la Eingva Komitato
Dum la lastaj elektoj al la 

Lingva Komitato oni elektis la 
polajn kandidatojn: S-ron Sta­
nisław Karolczyk, redaktoron de 
nia gazeto, estintan prezidanton 
de la P. E.-A., s-ron Jan Kos­
tecki, braWan yicprezidinton de 

PER. kaj s-ron Salo Grenkamp.
Ml la estimataj elektitoj la 

tuta pola esperantistaro prezen- 
tas sian koran gratulon kaj de- 
ziron labori por nia afero kun 
ne malpli da fervoro kaj sindo- 
no, ol iii laboris gis nun.

Ze świata esperanckiego.
Esperanto w telegrafji.

Czechosłowackie ministerjum 
poczt i telegrafu dekretem z 
dnia 8-go kwietnia uznało Es­
peranto jako język jasny i na­
dający się do użytku w tele­
grafji.

Według decyzji zeszłorocznej 
konferencji Powszechnej Gnji 
Pocztowej w Paryżu, Esperanto 
będzie używane w stosunkach 
międzynarodowych dopiero od 
1-go łistopa da 1926 r.

Stosownie do tej decyzji mini­
sterjum poczty niemieckiej repu­
bliki uznało dn. 12-go’kwietnia, 
że Esperanto jako język jasny 
może być używany w telegrafji 
od dn. 1-go listopada

Esperanto w technice

Niemiecki związek techniczno- 
naukowych stowarzyszeń, do 
którego należą najważniejsze 
korooracje, żywo interesując się 
Esperantem, wydelegował swe­
go dyrektora administracyjnego 
na ostatni powszechny kongres 
esperancki.

Organ Związku „Postęp inży­

nierski**  z dodatkami w języku 
angielskim i hiszpańskim,zawiera 
w każdym dziale osobną rubry­
kę esperancką. Związek stara 
się s jorzytkować postępy ruchu 
esperanckiego do wzmocnienia 
swych zagranicznych stosunków.

Literutura esperancka.

Literatura esperancka, która 
zawiera już przeszło 5000 to­
mów, została ostatnio znacznie 
wzbogacona przez wydanie 500 
stronicowych „Wypisów kata- 
luńskich**  (Kataluna Antologio), 
które zamierzają Zapoznać za­
granicę z bogactwem kataluń- 
skiej literatury.

W tych dniach ukazały się 
pierwsze zeszyty biblioteki es- 
peranckiej, wydawanej przez 
znaną firmę Rudolf Mosse.

Język Esperanto w szkołach.

Na ostatnim Kongresie w Ge­
newie p. Oltramare, szef depar­
tamentu nauczania publicznego 
kantonu genewskiego, podkreś­
lał doskonałe wyniki, jakie osią­
gnęło Esperanto w szkołach ge-
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newskich. Zaznaczył on, że „Le 
Conseil d‘Etat“ zażąda zwołania 
Konferencji międzynarodowej, 
któraby uchwaliła wprowadzenie 
nauczania Esperanta w szkołach 
różnych krajów.

W Wyższej Szkole w Rydze 
prowadzone są trzy kursy Es­
peranta pod protektoratem mi- 
nisterjum oświaty.

W miejskiej szkole handlo­
wej miasta Lyon zorganizowa­
no obowiązkowy kurs Esperanta.

Podobnie przymusowy kurs 
urządzono w miejskiej szkole 
dla dziewcząt w Bratysławie. 
Prócz tego w Czechosłowacji 
egzystują oficjalne kursy w wyż­
szej Szkole górniczej w Przy- 
b-amie, w /Akademji Handlowej 
w Hradcu Karlovym i Ołomuń 
cu, w szkole handlowej w Ber­
nie i w Liceum w Hradcu Kar- 
lovym.

Z międzynarodowych 

Kongresów.

Na kongresie „Groupements 
(Jniversitaires pour la Socićte 
des Nations“ w Sztrasburgu 20 
grudnia roku zeszłego powzięto 
następujące uchwały:

1. Dzieło pokoju i współpra­
cy międzynarodowej, podjęte 
przez „Socićte des Nations" 
będzie wypełnione dopiero wte­
dy, gdy duch pokoju przeniknie 
głęboko dusze ludów wszystkich 
państw.

2. Trzeba starać się wszelkie- 
mi sposobami, aby ogół ludzi

zrozumiał, że wszystkie rasy 
ludzkie są sobie równe i aby 
zrodziło się uczucie braterstwa 
i ogólnoludzkiej sympatji.

3. Główną przeszkodą dla 
zbliżenia się ludzkości stanowi 
różnorodność językowa.

4. Przeszkoda ta zniknie z 
czasem, gdy wejdzie w użycie 
język pomocniczy Esperanto.

Na kongresie powszechnym 
pokoju, który się odbył 5 wrze­
śnia w Paryżu przyjęto nastę­
pującą rezolucję:

Kongres wyraża się przychyl­
nie o języku pomocniczym Es­
peranto i prosi wychowawców, 
aby się starali wszelkiemi spo­
sobami o nauczenie tego języka 
swoich uczniów.

|Esperanto w Finlandji.

Minister Nauczania powszech­
nego w Finlandji przyznał sub­
wencję w wysokości 6000 ma­
rek, na zorganizowanie w Hel- 
singforsie, podczas Bożego Na­
rodzenia — kursu języka Espe­
ranto dla nauczycieli, jak rów­
nież na wydanie broszury, pro­
pagującej język Esperanto, na­
pisanej przez M. Sebala, profe­
sora uniwersytetu w Heisingfor- 
sie i obecnego ministra spraw 
zagranicznych.

Wiedeń.

4 stycznia otwarto 
sów języka Esperanto 
dników kolejowych,
uczęszcza 220 urzędników.

tu 6 kur 
dla urzę- 
Na kurs

Disvastigu v i a n organon!

Redaktoro kaj eldonanto: Stanisław Karolczyk.
Sekretario de la Red.: Mieczysław Trochimowski.
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